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Ni'o 35.

K U R Y E R  L I T E W S K I
w W I L N I E  DNIA 5o K W IE T N IA  V. S. i 8 i 3  ROKU.

WfADOMOSCI KRAJOWE.
S . Peterzburg 19 Kwiet. v. s. Dnia 25 Marca w 

główney kwaterze w Kaliszu  JEGO IM P E R A T O R -  
SKA MOSC raczył wydadż do woysk Swoich Nay- 
wyższy rozkaz w następney osnowie :

„ Woiownicy  ! Sława wieńcząca wasze skronie 
„  niezwiedłemi laurami,  wiekopomne zniszczenie przez 
„ was nieprzyjaciela N aiezdcy , szybkie wasze przey- 
„ ście do obcych k r a i n ,  nie dla podbicia,  ale dla ich 
„ obrony,  i nakoniec wasze przyiacielskie i wspania-  
„ łe obejście się z temi nawet na rodam i ,  które z po- 
„ wodu zaślepienia s .voiego rozsądku,  naywięcey nam 
„ nie "sprzyiały , wszystko to zjednało nam serca na- 
„ szych sąsiadów. Z ich liczby, Królestwo Pruskie , 
„ oddawna sławne i mężne, zjednoczyło dzisiay dłoń 
,, swoię z wyciagnioną ku niemu naszą dłonią. Ono 
„ p a ł a  tymże  sajnym, jak i my duchem narodowey go- 
,, dności i chwały,  i podnosząc swóy oręż, idzie wraz 
„ z nami położyć kres tey nieznośney dumie , k tóra 
„ nie zważaiąc na swoię własną i flrugich narodów 
„ zgubę , pragnie przez potoki krwi i stosy kości ludz- 
„ kich dobić się panowania nad W'szystkiemi mocar-  
„ stwami. Woiownicy!  od dnia dzisieyszego wrzaie-  
„  inna przyiazń , i spólne dobro niechay was łączą ze 
„sz la che tnym Pruskim narodem. Wszędzie , ,  gdzie 
,, się wydarzy potrzeba , podawaycie im, jak braciom, 
5> pomocy. Niechay ich i wasza gorliwość jedno 
„ z was złoży ciało. Sprawa nasza jest wspólna i spra-  
„  wiedliwa.  Walczymy za wiarę przeciw bezbożności, 
„ sa wolność przeciw mesytey żądzy panowania,  za 
„ ludzkość przeciw dzikości. Bóg widzi słuszność na- 
„szę .  On rzuci pod wasze nogi dumnego przeciwni-  
„ k a ,  i okryie wstydem czołgaiących się przed n im ,  
„ z  hańbą ludzkiego plemienia,  niewolników.

A L E X A N D E R .
W  przeszły wtorek  dnia i 5go ,  z powodu zaię- 

cia przez woyska Rossyyskie miasta Drezna , zdoby­
cia tw ierdzy Częstochowy i innych zwycięstw, odpra­
wiło się w Kazańskim Kościele Katedralnym nabożeń­
s two dziękczynienia N ajw yższemu,  na którem znay- 
dowały się N AY JA SM EY SZE IM P E R A T O R O W E  i 
Ich IM PE RA T O RSK IE  YYYSOKOSCI,  oraz liczne 
zgromadzenie znakomitych osób ohoiey płci,  i Mini­
s trowie obcych Dw orów. Odgłos dział twierdzy t rwał  
ciągle w czasie śpiewania hymnu: Ciebie Boga chwa­
lim y.

Radziwiłłów dnia 2 Kwiet. v. s. Wysłani  z Państw 
Austrynckich Urzędnicy Baron Diuke i Baron Emb , 
spotkali J ey  I m p e r a t o r  s k ą  W y s o k o ś ć  W i e l ­
k ą  X i ę ż 11 ę K a t a r z y n ę  P a w ł o w n e  w mie- 
ście Ostrogu w Gubernii  Wołyńskiey.  Pozawczoray 
o godzinie szóstey po południu ta znakomita P o d r ó ­
żna raczyła tu przybydź w pożądanym stanie zdrowia,  
przeprowadzana  od zarządzającego Gubernią tutey- 
s*ą Lhiynego Radcy i Senatora Komburleia , i Marszał-  

Guberskiego. Przy  wjezdzie do tuteyszego .nia- 
Sta W  i e 1 k a X i ę ż n a powitana była przy odgłosie 
( ZWunow naprzód przez Duchowieństwo,  a potem przez 
Wszystkich tnteyszych Urzędników. Wchodząc do 
przygotowanego dla siebie domu J e y  I m p e r a t o r -  

• a Y s 0 k o ś ć, miała sobie imieniem wszystkich 
Mieszkańców ofiarowany chleb i sól; lud zgromadził

się tłumami,  chcąc się ucieszyć J e y  widzeniem. W i e ­
czorem całe nasze miasto było oświecone, a przed do­
mem J e y  I m p e r a t o r  s k i e y  W y s o k o ś c i  ja­
śniał ti ansparent, ze stosownemi do tego zdarzenia w y-
0 lazeniami.  Wczoray  Senator  KomburUy przedsta-  
wi J e y  I m p e r a t o r  s k i e y  W  y s  o k o ś c i  tu -  
teyszych U rzędn ików , a potem Marszałka Powia tu  
Krzemienieckiego i znaczniej szych obywateli.  W i e l -

a i ę ż n a  J e y  m o ś ć  raczyła ich zaszczycić Swo- 
ią rozmową, i w tern zgromadzeniu oświadczyła ukon­
tentowanie  i wdzięczność Swoię tuteyszemu woienne- 
mu Policmeystrowi Girscui za uczynione przez niego 
rozporządzenia do Jey  przyięcia. Oprócz wyżey wspo­
mnianych Urzędników Austryackich przysłanym tu był 
także na spotkanie J e y  I m p e r a t o r s k i e y  W  y-  
s o k o ś c i  Austryacki Jenerał.  Dziś o godzinie ósmey 
ranney J e y  W y s o k o ś ć  raczyła udać sic ztad do 
krajów Austryackich,  odprowadzona aż do samej’ g ra ­
nicy przez Urzędników’ tufeyszey Gubernii  , którym, 
a osobliwie zarządzaiąeemu Gubernią,  raczyła oświad­
czyć Swoie ukontentowanie,  Policmeystra zaś woien- 
nego Girsa udarować brylantowym pierścieniem. Od 
granicy podróż J e y  I m p e r a t o r s k i e y  W y s o ­
k o ś c i  zaczęła się już w assystencyi wspomnionego 
Jenerała Austryarkiego z honorowa wojskowa kcm -  
mendą. ( Poczta półn:)

D ZIENNIK URZĘDOWY" W O JE N N Y .
Jf óaz J\acze ny H oysk, Jenerał Feldmarszałek X I  ą- 

ie  Goleniszczew Kutuzow-Smoleński ,  w główney kwa- 
terze, w mieście Kali szu ,  przedstawił JEGO IM P  EH A -  
7 O P,SKIEY MOś) C I dalszy ciąg Dziennika działań wo- 
iennych , od dnia 8 do 12 M arca , w brzmieniu nastę­
pu i ąc(m :

D. 8. marca. Manifest Najjaśniejszego Króla Je­
gomości Pruskiego , w którym wzywa On do służby 
Woyskowey wszystkich poddanych swoich, sprawił nay- 
pomyslnieyszy skutek. Mężowie z radością porzuca­
ją żony, dzieci i domy, i jeśli kto nie jest kaleką ,  ten 
bez ściągnienia na siebie powszechney niesławy, nie 
może zostawać w domu. Wszystkie stany jeden duch 
ożywia:  ale stan szlachecki naywięcey okazuie gorli­
wości, bez względu na prerogatywy, do urodzenia swe- 
go przywiązane ,  zaciągała się' do uzbroienia w rzę­
dzie prostych żołnierzy, własnym kosztem utrzymują, 
się w służbie i z grubego sukna prosty żołnierski no­
szą mundur. W zgromadzeniach i kompaniach nie 
zrzucani ich z siebie i tak ubrani  nie dawno we W ro ­
cławiu zna jdowali  się na balach,  które przytomno­
ścią Swoią IM PE R A T O R  JEGOMOŚĆ i Król  zaszczy­
cić raczyli.

1). 9 marca. Jenerał  Ley tnan t  Hrab ia  Worońcoiu 
d. 28 lut: Z oddziałem s w y m  do Frank/ortu p r z y b y ł
1 zostawiwszy w  tern mieście niejaką liczbę woysk1 
z resztą twierdzę Kistryń  obiegł, przez co tył korpu­
su Jenerała Hrabiego W ittgensteina  zupełnie ubespie- 
czony został, a razem i kommunikacya jego z mostem, 
w' Gistubise postawionym. Z twierdzy codziennie p rzy ­
chodzą deze r te ry  w liczbie tak znacznej  , że d. 2 t. 
m. było 35 IVestjalezyków. Hrabia  Worońcoiu wcho­
dząc^ do Frankfortu z niezmyśloną radością od Urzę­
dników magistratowych i mieszkańców był przyicty.

Jene ia ł  Leytnant  R att donosi ,  że do niego co-



dziennie  p rzychodzą  de z e r t e r o w ie  z tw ie rdzy  Zamo­
ścia.

D. 11 marca. P ru sk i  J enera ł  Scliarnliorst d o n o s i , 
iż  p r z e d n ia  s t raż  ko rpusu  , pod  wodzą  Jenerała  BI ti­
cker a zostającego,  do Bautzen ( w  Luzacyi  ) p rzy b y ­
ł a ,  i i e  d. marca  , b rygada  Brandeburska  z W ro ­
cławia  wychodzi  , w  celu złączenia się z pomien io-  
nym  korpusem.

Pu łkow n ik  Tettenborn w  dwóch r a p p o r t a c h  do ­
nosi  t

W  pierwszym:  Pos tępując  podług wskazanego so­
bie k i e r u n k u  ku  Hamburgowi, d. 2 przyszedł  do Gra­
bow a ,  miasteczka w k r a iu  Meklenbursko - Schwer iń -  
skim po łożonego ,  i do Lubten oddział  wypraw iw szy ,  
sam do Ludwigslust poc ią gną ł ,  gdzie od mieszkańców 
i  D w o ru  z nadzwyczayną radością był p rzy ię ty .  X ią -  
że , p rzy ią ł  wszystkie propozycye  przez  Pu łkownika  
sobie uczynione , i w  nayprędszym  czasie 8000 ludzi 
woyska  wys tawić  przyrzekł .  W  Lavenburgu , do E le ­
k t o ra t u  Hannowersk iego  dawniey  należącym i pod 
ber ł em K r ó la  B ry tan ii  W .  zostającym mieśc ie ,  z un ie ­
sieniem przyjęci  byli Kozacy:  w  okamgnieniu lud po ­
z ryw a ł  or ły  F r a n c u z k i e ,  i  na  ich miey.sce Angielskie 
pozawieszał  h e r b y ;  nad to  3oo ludzi  mieszkańców,  
wzięło się do b r o n i , dla n iedopuszczania  Francuzóm 
p rze j śc ia  przez Elbę.

Pod ług  zebranych  wiadomości,  nieprzyjaciel  opu­
ścił Hamburg  i poszedł  na spotkanie  Pu łkownika  Tet- 
tenborna'we  2000 ludzi  p i e c h o t y ,  200 ludzi j az dy ,  z 
18 d z i a ł a m i , pod do w ó d z tw e m  Jener .  Moranda  , dą­
żąc od Ratzenberga  ku Melen , i z apew ne  dla opa no ­
wania  jeszcze przeyścia Zollenspiker.

K ró l  Duńsk i  do Pu łk o w n ik a  Tettenborna przysłał 
P odpu łkow nika  Ilorna z oświ - Jeżeniem , iż ścisłą n e ­
u tralność zachowywać będzie,  że w krajach jego nie ma 
ani  jednego Francuza , i źe nie pozwoli  na t o ,  izby 
mieli  weyśdź w granice  jego królestwa.

W  drugim  r aporc ie  donosi ,  że d. 3 m arca  do Boi-  
tzenburga^przybywszy ,  powzią ł  wiadomość, iż n ieprzy­
jaciel  idzie  ku p rzep rawie ,  p rzez  Elbę pod wioską Z ol-  
łenspiker. W  celu więc  ubieżenia  jego, posłał  p a r t y ą  
dla  zniszczenia łodzi  i p rom ow .  W  końcu P u łk o w ­
nik Tettenborn łączy JO.  Xciu Fe ldmarsza łkowi  p o ­
w in s z o w a n ie  szczęśliwego weyścia  woysk Rossyyskich 
w granice Cesarstwa Francuzkiego .

Jenera ł  H r .  Wittgenstein  donosi , żb na p raw ym  
brzegu  E lby  zupełn ie  już nie ma n i ep rz y ja c ió ł ,  i że 
oddzia ł  P ó łk o w n ik a  Tettenborna znayduie  się w  K u ­
rach  Hamburga.

P u ł k o w n i k  Tettenborn donosi , iż pod I.auenburg 
p o d c hodz ąc ,  znalazł  p rzedn ią  s traż  swoię przed wsią 
Echsenburgiem ż w a w ie  ucierającą  się z n iep rzy jac ie ­
lem,  k tó ry  lubo w mocney s tał  p o z y c y i , działami za-  
s ło n io n e y ,  mimo tego j e d n a k ,  wieś t a  w  nocy za­
j ę t ą  została  przez walecznych s trzelców Kozackich  , 
pu łków  Sulina , Grebcowa i Hienisowa. Jen. Mor a n d , 
k t ó r y  się podówczas  w  BergdorJ znaydował ,  o t rzymał  
rozkaz  pow rócen ia  do H am burga,  w celu b ronien ia  
tego miasta;  ale woyska  Duńskie wzbron i ły  mli p rzey­
ścia przez  granicę Duńską  , k tó rę d y  wy  padało im na 
p o w r ó t  iśdż do Hamburga. W t e d y  P u łkow nik  Tetten­
born umyśl i ł  zaiąć p rze j śc ie  pod Zollenspiker, i n ieprzy­
jaciel,  przyszedłszy do tego mieysca,  znalazł już tam jego 
oddział .  T u  do uporczyw ey  przyszło utarczki ;  n i e p rz y ­
jaciel  m ia ł  2800 p iecho ty  i 17 dział. O  godzinie 4 tey  
z p o ł u d n ia ,  kiedy  nieprzyjacielska p iecho ta  p r z e p r a ­
wi ła  się pod zasłoną bc iodziałowey b a te ry i ,  w  t y m ­
że czasie półki Dienisowa  i Grebcowa , z t a k ą  szyb­
kością  ku n i e y s i ę  zb l i ży ły ,  iż rozpie rzchnien i  s t r ze l ­
cy nieprzyjacielscy w  naywiększym nieładzie  do p rze ­
p r a w y  się r zuc i l i ,  gdzie os tateczny  cios n ieprzyjac ie ­
lowi zadano.  Półk i  Dienisowa  i Grebcowa opanowały  
te  6 dział.

U t a rc z k a  była d. 5go. W ie c z o r e m  Pó łkow n ik  Tet­
tenborn wszedł  do B ergdorf , gdzie p r z y i ę ty  został od 
de p u to w a n y c h  miasta  Hamburga  , k tó rz y  oświadczy­
l i ,  iż u nich złożone zostały W ła d z e  Francuzkie .  D.

7 marca  rano  Wyszedł oń ź Bergdorf,  w  połowie d r o ­
gi był  spotkany od t łu m ó w  ludu.  PierWsi dway  Se­
n a to r o w ie  Hamburscy,  Koch i Schultz , oddali  m u  k lu ­
cze m ias ta ,  k t ó re  Jen. H r .  Wittgenstein  przesłał  JO. 
Xc iu  Fe ldmarsza łkowi,  dla z łożenia  u  s tóp J E G O  IM -  
P E R A T O R S K 1E Y  MOŚCI.  Drog i  do miasta  i miasto 
całe zapełnione były m nós twem  ludu,  wszełkiemi s p o ­
sobami radość swą okazać usiłującego,  na widok  zwy-  
cięzkich chorągwi  wybawic iel i  swoich.

Pop ie rs i a  I M P E R A T O R A  JE G O M O Ś C I  g i r lan ­
dami i l au ram i  uwieńczone  po ulicach noszono : h u ­
czne okrzyk i  powta rza ły  świę te  JE G O  imie. Ura !  
wołały  w oy s k a ;  lud hucznie  o d k rzyk iw a ł :  Niech źy-  
ie dobroczynny A L E X A N D E R !

Hamburg około 5ooo ludzi  uzbro ionych  w y s t a ­
wia.  Pó łkownik  Tettenborn wysyła Podpułkownika  Beri- 
kendorfa do Lubeki , k tó re  to  miasto już swoich d e p u ­
to w a n y c h  do niego p rz y s ł a ło : wysłał takóź p a r t y ą  na 
drugą  s t ronę  Elby, d la oczyszczenia ,  podług możności  
i t am tego  brzegu , gdzie także zaczyna lud  pow s ta ­
wać.

W I A D O M O Ś C I  ZA G R A N IC Z N E .
Steynau ( w Szląsku ) dnia i 5 kwietnia n. s. Nay-  

iasnieyszy I m p e r a t o r  R o s s y  yr s k i  wyjechawszy  
dnia  10 ( 29 marca  v. s . ) konno z miasteczka K r o t o ­
szyna,  jeszcze o pół mili  od granic  Szląskich, pow i t a ­
my był  przez mieszkańców teyr p rowincy i  z tą całą r a ­
dośc ią ,  jaką wzbudzić  może widok  tego ,  k tó ry  n i e ­
sie obronę i w ybaw ien ie  od nayokru tn ieyszego jarz ­
ma.  Prześl iczna po ra  czasu, łagodny kl imat ,  z achw y­
cające mieysc po łożen ia ,  szczera i niewymuszona  r a ­
dość mieszkańców wszelkiego s tanu , płci i w ieku  , 
k tó rzy  wszędzie  w  rozm a i tyc h  ub io rach ,  oczekuią J e ­
go przybycia  i uściełaią drogę kw ia tam i  , wszystko 
to  p rzyk łada  się do uprzy jemnien ia  tey  podróży  Ros-  
syyskieniu Monarsze. N a  ws tępie  w  nasze granice  o-  
czekiwali  na J e g o  I m p e r a t o r s k ą  M o ś ć  w o j e n ­
ni i cywilni  urzędnicy,  w  k tó rych  assystencyi  M o n a r ­
cha przybył  do miasteczka M ilitz .  T a m  I m p e r a ­
t o r  raczył  się za trzym ać  w  przygotowanym dla sie­
bie domu należącym do godnego H rab i  M alzan  , k tó -  
r y  niegdyś* od I ryd e ry k a  II. był  posłem przy  Rossyy-  
skim D w orze .  W ie c z o re m  wspan iały ogród na leżą­
cy do tego domu w  naywyborn ieyszym  guście był  i l-  
luminow'any.  Oświecone kana ły  i ulice ogrodu  , j a ­
śniejące w  różnych mieyscach t ran spa ren ta  , na  k t ó ­
rych  wyobrażone  były myśli  i uczucia m ie szkańców,  
rozsypane wszędzie  t łum y  weselącego się l u d u ,  d a w a ­
ły wszystkiemu postać, jakby jakiey oczarowanej '  k r a ­
iny.  Weso łość  dnia  tego powiększoną  jeszcze była o-  
t r z y m a n e m  od Jenera ła  H r .  Wittgensteina  don ies ie ­
n i em ,  o pogromie  woysk spólnego nieprzyiaciela pod  
Magdeburgiem. Z tego pow odu  dnia  .11 ( 5o marca  
v. s. ) przy odgłosie dział złożone były N ayw yźszemu 
modły  dziękczynienia.  Gospodarza  domu I m p e r a ­
t o r  uda row a!  tabak ierą  ze Swoią cyfrą osypaną b r y ­
lan tam i  , i tegoż dn ia  wyiecliał  do miasteczka Tra-  
chenberga, gdzie się za t rzym a ł  w  domu Xięcia  H atz-  

feld.  N aza ju t rz  był  o d p o c z y n e k , i wielki  obiad u 
N a y i a ś n i e y  s z e g o P a n a .  Pozawczoray  ( 1 k w i e t ­
nia v. s . ) J e g o  J n i p e r a t o r s k a  M o ś ć  opuścił  
Trachenberg o p ie rwszey  godzinie po południu,  o t r z e ­
c i e j  p rzyby ł  do W in tz ig , a nazaju tr z  do miasta  na­
szego. Nie będziem powtarza l i  opisów p o w i t an i a  i 
czci oddawaney  M o n a r s z e  w  czasie jego p rze jaz ­
du przez wsie i m ia s t e c z k a , wszędzie  ono podobne 
było do radośnego p rzy jęc ia ,  jakiego mógłby doznać 
u k o rh an y  M onarcha  od swmich w ie rnych  poddanych,  
gdyby po długiem oddaleniu powrracał  na ich łono.  
Mieszkańcy na wyścigi  pośpieszają okazać M u dow7o- 
w ody  n iew ą tp l iw ego  swoiego p rzywiązania  wrszyscy 
w  na jd roższych ,  jakie maią ,  szatach, wszyscy się w7e-  
selą,  wszyscy w uniesieniu.,  Nie  masz tak ubogiey 
w s i ,  k tó ra by ,  ze swoiey dobrey  w o l i ,  n ie w y s t a w ia ­
ła bram t ryum fa lnych ;  w7szędzie napisy i m ow y  w y ­
raża ją  uczucia l u d u ,  k t ó re  dalekie od podch lebs tw a , 
z p ro s to ty  ich serc pochodzą.  Doieżdżaiąc do nasze-



go na tey s t ronie  Odry  miasta ,  I m p e r a t o r  był  spo­
tkany  od naszego K r ó l a ,  X iążą t  jego sy n ó w ,  tu d z i e i  
znaczney liczby Jenera łów.  Przez  rzekę  w ys tawiony  
był na ten  przypadek na łodziach m o s t , którego  bo_ 
ki  były wysadzone  drzewami.  P rz y  wjeździe  do m ia ­
s ta  t ryumfa lna  brama uwieńczona  była herbem Ros-  
s y i ,  z napisem: Sey uns willkommen , Reiter der Be-  
draengterl ( zaw i tay  do nas, o Obrońco uc iśn ionych! )  
Dzis iay przechodzi ły  przez miasto nasze mężne Roś-  
gyyskie woyska , w  liczbie k tó rych  sama n a w e t  znay-  
dowała  się gw ardya  pod wodzą J e g o  I m p e r a t o r -  
s k i e y  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  X i ę c i a  K o n ­
s t a n t e g o .  Oba Nayiaśnieysi  M onarchowie  r a c z y ­
li sann bydź przy tomni ,  po czem I m p e r a t o r  R  o s- 
s y y s k i ,  Odwiedziwszy naszego K r ó l a ,  udał się w 
dalszą podróż ku miasteczku Liiben. W  czasie p r z e ­
b yw an ia  tu  obu Nayiaśnieysżych M onarchów przed 
domem I m p e r a t o r a ,  i Jenera ła  Feldmarszałka  
Xiec ia  Kutuzowa Smoleńskiego s ta ły w a r t y  z gwardy i  
P r u s k i e y , gwardya  zaś Rossyyska t r zym ała  w ar tę  u 
naszego Króla.

Greiswald 1 kwietnia n. s. P rzew ozowe  s ta tki  k tó ­
r e  7000 ludzi  woyska Szwedzkiego przyniosły  do Po­
meranii , odeszły na p o w r ó t  dla p rzewozu woysk po ­
zostałych. Niek tó rzy  Adjutanci Xiąźęc ia  Następcy T r o ­
nu już tu  stanęli  , a wkró tce  spodz iewamy się p r z y ­
bycia samego Xiecia.  T w i e r d z ą ,  że liczba woysk 
Szweozkich  mających działać w Niemczech  od 00 do 
4o,ooo ludzi wynosić b ę d z i e ' X i ą ż e  O ra n i i  przez 
otralsund udał się do Szwecyi .  ( Poczta półn

Berlin s 4 kwietnia n.s.  J e y I m p e r a t o r s k a  
W y s o k o ś ć  W  i e l k a  X i ę ż n a ,  X i e z n a  D z i e ­
d z i c  z n a W e y  m a r s k a ,  pod eskorta  K oz a kow  z 
W eym aru  d o Tóplitz  ( w  Czechach ) pr zyby ła ,  skąd ma 
się ucladź do Drezna. ( Zusch-. )

Oldenburg dnia 21 M arca. W  nocy z d n i a i b g o  
ną i 7 t y  okazało się t u  pierwsze  w zburzen ie  ludu. O r ły  
Francuzk ie  pozryw ane  i w  kawałk i  rozb i te  zostały. 
W  domach mieszkańców podeyrzanych o sprzyjanie  
F rancuzom  kamieniami w yb i to  okna : pospóls two z ra ­
bowało dom p o p r a w y ,  w  k tó rym  się znaydował  skład 
celney komory .  Gw ardya  mieyska nie mogła uśmierzyć 
t ego  rozruchu.  Dnia  19 z r ana  przybyło t u  z Bre- 
men 3 o Żanda rm ów  , b o  4 t ey g „ t ó n i e  p0 po)l, dn iu  
P r e fe k t  ze wszystkiemi F rancuzami  wyjecha ł  N a t y c h ­
miast  flisi i ludzie morscy r o z w i n ą w s z y * dawna  
flagę ponieśli  swą  chorąg iew do zamku , i zatknęli  ią 
nad pokoiami naszego dziedzicznego Xięcia.  L u d  wszę­
dzie w o ł a ł , niech zyie Piotr , F ryderyk , Ludwik ! T e ­
goż dnia wieczorem miasto całe było oświecone, a nad 
p amą każdego domu iaśniał he rb  naszego p raw ego  
l a n a .  Cały k ray  Oldenburski, całe pobrzeże W ezery  
3 E l b y , podniosło broń dla zrzucenia  z siebie F r n n -  
cuzkiego iarzma.  T o ż  samo dzieie  się nad rzeką  Ems.

T , „  . ( G az. S. Peter. Akdd. )
•«* i f Z ' Jn  i2 Kwi6tnia "• sL C z&  ,e§ "  Niemieckiey 
x z iest Wsadzona na okręty ,  i w  każdey chwili  go-
owa do wyyscia pod żagle do stałego lądu. P o d ­

pu łkownik  M a rtin ,  k tó ry  dowodzi  tym  k i p u . , m  z 
piec loty,  a r ty l le ry i  i h u z a ró w  z ło ż o n y m ,  odpłynie 
dana dzisieyszego z pierwszą d y w i z j ą  , a i u t ro  za nia

k t ó r f  • u ?  r iga- PÓ,k trZeci h u z a r ó w  °
w  I ’ 165; W T  im k o m Pl e c i e >  ̂ k tó ry  dotąd s ta ł 

Pstotch, zaiął  t e raz  k w a te ry  w D e a l , i oczekuje 
ylko rozkazu ws iadania  na o k r ę ty  T w ie r d z a  że. 

po l o ty  h u z a ró w  Xięc ia  Regen ta  iest także do N ie ­
miec przeznaczony ■—  Baron  Wessenberg przybył  tu  
ze swoią  ś w i t ą :  wys iad ł  on dnia  3o M arca  w  małym

K ^ i T r 8 m J lf Cr i OUSh  ToWariW  m u Hrab ia  a ljy ,  1 b a r o n  Bielefelot. ( Conservateur )
W IA D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

o d d z ^ ^  ostatnich wiadomości  p rzodow e łataiace 
Ee k o r P r  P ruskiego  w Eisenach cały k o n tyn -
U  ey marski  do kapi tulacyi  zmusiwszy w n iewo-
h  a Z  J ' i FeŻ oddzia3y aż 0 Gotha i H of  się o t a r -  
f i łównv T 1" C,:!gna? Z" owu . ku  Altenburgowi , gdzie 

oipus woyska Pruskiego s t o i , marsz ten ozna­

czyły chwalebnemu czynami Waleczności. Pu łkownik  
Łanskoy  z iednyin pułkiem kozaków , napadł  na g w a r -  
dyą  Westfalską lekkiey iazdy, ( chevaux legers ), k tó ra  
do Aordhausen c iągnęła , i po k ró tk iey  rozp ra w ie  za­
brał  ley 5 of icerów i 100 szeregowych. W aleczny  
P a r t y z a n t  P rusk i  I ie lw ig , k tó ry  w- przeszłej  woym e 
ze 45  ̂ ludźmi oswobodził  2000 leńców woiemiych,  t e ­
r a z M a j o r , przebiegłszy 9 mil nagłym m a r s z e m , ’na­
padł niespodzianie  pod Langensalza  na 2000 Bawar-  
czyków ,  wz ią ł  im 2 haub ic e ,  3 działa , wiele aminu-  
1,,(p 1 i P ° w o z ó w ,  i więcey godziny uchodzących ści­
gał. Mieszkańcy Saxotiii coraz żywszym pałaią  pa-  
t i y o t y z m e m ,  pom 'mo ża łośnyd i  przeszkód , 7. k tó rem i  
len zapał naprzód walczyć musi.  Dla ich o p rza tn ie -  
lna Jenera ł  Saski iBister  udał się do Króla  swoiego 
do Salzburga  , a Jenera ł  Thielmann tamże gońca od sie­
bie wyprawi ł .  W  Dreźnie, gdzie ieszcze unia 17 kw ie -
nia 11. st. Wszedł Jenera ł  Mił ło radowicz  ze swoim kor  - 

pusem , ma bydź wys tawiona  legiia z e m s t y , d o k t ó r e y  
oardzo  wielki  ies t  nacisk ochotników.

o W ittenberga , gdzie  nędza mieszkańców do 
ńaywyzszego dochodzi  s to p n ia ,  od dnia  18 kw ie tn ia  
n- st. strzelać zaczęto.  W  ki lku godzinach  w x is tu  
mieyscach za.ął się pożar.  Na  dniu 20 DowÓdzca t w i e r ­
dzy of iarował  ią poddadź ,  ieżeli  w x4 dniach odsie­
czy m e  o t rzyma —  Dnia  24go odebrano w  BerlinieV -    -  ' b u  v w L U 1 ( U l u  vv J J c ! I Ll l Lc

u rzę d o w ą  w ia dom ość ,  iż Francuz i  wszystkie swoie 
pozycye między Wezerą  i Elbą opuścili. P rzy łoży ło  
się do tego naywięcey  nowe organizowanie Rossyysko-  
Niemieeko-Północnego-woyska , nad k tó rem  d o w ódz ­
tw o  o t rzym ał  J enera ł  Wallmoden-Gimborn , świeżo do 
służby Rossyyskiey przyięfy. T o  Woysk o składa sie 
z korpusu  Jenera ła  Tetlenborna dowodzącego p raw e m  
sk rzyd łem ,  z 10,ooo D u ń c z y k ó w ,  o k tó rych  marszu
r i Ur7 ° W,q ° trZyma,JO Vv m do ni ość , z 10,000 Man- 
nowersk iey  k ra iow ey  mil icyi ,  i z 5,000 gwardy i  „ a -  
r o dow e y  Hambursk iey .  J e „ Cr«t  B ó « „ ł „ s  , k tó ry  i „ i  

, / e s 01 : 1 korpus  Szwedzki  do tegoż woyska na-  
ezyc maią , os ta tni  p rzynaymniey  dopóty,  póki  X ią -  
e Następca Szwedzkiego t ro n u  sam w osobie swoiey 
oworz ic  nim nie  zacznie. W  Bremen byli ieszcze

r  r a n c u z i , ale p rzeciw nim w bliskości s ta ł Jenera ł  Ren*
kendorf.

Osadzone przez nieprzy iae ioł  tw ierdze ,  wszystkie  
Są bliskie upadku swoiego.  Głogowa , Kistryn  i Nżcze- 
cin są scisle b lokowane ,  Magdeburg  opasany,  W itten -  
\Z8  ^ 'rpandau bombardowane .  Ostatn iey  tey  t w i e r -  
^  0 ’ t żen iem  k ie ru ie  dawnieyszy iev K o m m e n d a n t , 

a po wysadzeniu na powie tr ze  prochowego  Magazy­
nu  k tó ry  tak  wielki  w  .nurach i cytadell i  zostawił  
w y ł o m ,  spodziewać się należy, iż do tey po ry  iest iuŻ 
Vv ręku  swoich p raw ych  właścicieli.

Gdy  tak pomyślnie  i  tak spiesznie  postępuia  dz ia ­
łania  w o ie n n e ,  moc woysk sprzymierzonych za każdym
się krokiem pomnaża.  Spieszą nowe  n iezwyciężonych  
ł iossyan zastępy, uzbro ienie  powszechne iuż we  wszy­
s t k i c h p r o w m c y a c h  Niemiec północnych liczne w ys ta ­
wi ło  bu c e :  a nadewszystko jednomyślność m ocars tw  
Niemieckich wzmacnia  nadz ieie  ciągłey pomyślności.  
Austryacki Poseł  przy D w o rz e  W .  Brytanii  miał  iuż 
ws tępną  audyencyą u Xięć ia  R e g e n t a ,  i w Ł o n d y -
da" U-ie t pile rdzon° ’ Cesarz  Franciszek żą­
da cofniema się F ra n c u z ó w  za rzekę R e n ,  i p rzy -

r o c e n a  5 at um quo, t r a k t a t  Lunewilski E u ro p ę  Zosta-
w . ł  /  d rug iey  s t rony  to  zaufanie  , z iakićm W  i e 1-
i sposob 'h-b 11 6 Przeieźdzaii ł P row incye  Austryackie  , 
iest dnv 1 Przyjęcia  pełen szacunku i t roskl iwości ,
chód i 1  e n , » 1,ay3eP*ze niiędzy temi Dwmrami za* 
Chodzi porozumien ie  —  W  Saxonii  Zapnł p a t r y o t v -
czny oswobodzenia  Niemiec iest tak w i e lk i ,  iż to za­
pewne  skłoni w kró tce  szlachetnego iey Monarchę do 

.p izychy len ia  się na s t ronę swoiego ludu. B aw arya  iest  
zupełnie  w  podobnym stanie.

TvM-oier r a i CZTUZ [ ten sam’ który ^>oku 1809
dem z b 7  ’ 1 klxxry P° d P ° ZOrti!1’ iz iest ro idem z Belgium przez Napoleona  był  zapozwany,  i za ­
ocznie na śmierć  skazany ) dowodzi  teraz  w o jsk ie m



sięAcii tryackiem , 5o ,ooo ludzi  w y n o s z ą c e m , które  
od strony W łoch  zgromadzi ło.

P. A lopaeus , daw nie y  Poseł  D w o r u  Rossyyskiego  
w  L o n d y n ie , mianowany iest Jeneralnym Administra­
torem kra iów  nad E lbą  za ię tych .

Duński  K om m end au t  w  Gliickstadt otrzymał  ro z ­
kaz wszys tk ie  Angielskie okręty  bez przeszkody do  
H am burga  przepuszczać.

N o w a  pożyczka Rządu  W .  B r y ta n i i  12  m i l ionow  
fu n tó w  szterl ingów wynoszącą w e  czterech  godzinach  
zebrany została.

M ó w i ą ,  iż Angl iia bogatą i ważną  w y s p ę  G w a -  
ilalupe na Francuzach zdobytą S zw e d o m  ustąpiła.

Ba w a rc zy k o w ie  miel i  otrzymać od K ró la  sw o ie -  
go rozkaz do woyslc Ro ssyysk o-Prusk ich  odtąd nie  
strzelać.

D op iero  dnia 17  Marca n. st. Józet Bonaparte  
-opuścił M a d r y t .

Prezburska Gazeta  łacińska donosi  o szczególnem  
zdarzeniu.  W  Tokaiu  winobranie  , zamiast  w  prze-  
-szłey i e s i e n i , dopiero się 25 L u t e g o  zaczęło.  P r z y ­
czyna tego była zawczesna  z i m a ,  dla którey win iarze  
zachow ać musieli ,  wieszaiąc  na żerdziach,  poobcinane  
iuź  grona.  Spodziewaią  s ię iednak dobrego  w in a  i dość 
obfi tego zbioru.

W  N iem czech  północnych wychodzą  teraz trzy  
n o w e  u rzę d o w e  d z i e n n i k i : w Berl in ie ,  Korrespondent  
P ru sk i  ( Preussische Korrespondent  ) pod p rze w od ni ­
c t w e m  Kanclerza Stanu ; Rossy y sk o -N ie m ieck i  P r z y i a -  
ciel L udu  ( Ru ss isch-Deu tsche  Yolks freunc l)  do k tó ­
rego P. K o tze b u e  od Jenerała TIrabi W it tg ens te ina  
otrzymał  u p o w a ż n ie n ie ;  i w  H a m b u r g u ,  Postrzegacz  
N ie m ie c k i  ( De utsc he  Beobachter  ) ,  którego w y d a w cą  
jest P.  D dve l , Sekretarz  Jenerała Tettenborna. (Zusch:)

Daw nieyszy  Ambassador Pruski przy D w o r z e  W .  
B r y t a n i i ,  P  ' .Ja c o b i  K lost , przybył  zn o w u  na m iej sce  
s w o i e  do Londynu.

P e w n y  Artysta w  Hamburgu ogłosi ł  Es tamp w y -  
obrażaiący Jenerała Tettenborna  na koniu  czyniącego  
s w ó r  wjazd do lego miasta.

P odpułkow nik  B enkendor f  w  l iście do Jenerała  
Tettenborna  pisanym rozw odz is ię  z pochwałą nad du ­
chem p u b l i czn y m ,  który Lubeczanóm zaszczyt  p r z y ­
nosi.

W  Berlinie  formnió się kompania w y b o r o w y c h  
s t r z e l c ó w ,  z łożona z m yś l iw ych  i z ludzi  n a y w p ra w -  
nieyszych do tego rzemiosła ,  którzy są opatrzeni  strzel ­
bami w  naj lepszym g a t u n k u —  Kompania la miec  bę­
dzie  swóy właśc iwy ubiór czarnego koloru.  ( Cunserv:)

Jenerał  Pruski Bliicher ieszcze dnia 23 Marca n. 
st. wydał  w Bunzlau do mieszkańców Sax on i i  nastę­
pna odezw ę-. ,, Saxonovvie!  W c h o d z im y  do z i em i  w a -  
, s z e y , jako wasi  przyiaciele.  Opatrzność Boża na 
„ wschodzie E u r o p y  wydała  straszl iwy sw óy  wyr ok  

na burzycie la  p o w s ze c h n e j  spukoyności ,  i  Anioł  
śmierci  zniszczył  trzykroćstotys ięcy cu dzoz iem ców  
m i e c z e m ,  ogniem i m rozem ; strącił 011 ich z p o ­
wierzchni  tey  z i e m i ,  którą c i ,  pełni  wściekłości ,  
n ie p r zy ia c i e l e , z poprzedniczych swych  dumni  p o ­
w od zeń  , kusili się podbić.  Idzi em y tam , dokąd  
nam palec Opatrzności  drogę wskazuie  , i walczyć-  
będziemy za utrzymanie  d aw n ego  tronu  i niepodle­
głości narodu naszego.  Z nami pospołu idzie  wa­
leczny naród , k tóry  w z o r o w e m  sw^m m ę s tw em  oba­
lił obcego c iemięży cielą , a uw ień czony  n ie zw ię d łe -  
mi laurami w ie lk ich  dzieł  s w o i c h , obiecuie  udaro-  
wać  swobodą uiarzmione narody.  Nak om ec  przy ­
szedł czas skruszenia han iebnego jarzma , które przez  
sześć lat nieznośnym nas dręczyło  ciężarem.

„ Nieszczęś l iwie  zaczęta , a jeszcze nieszczęś l iwiey  
skończona w o y n a ,  hanieb ny  na nas wymusi ła  trak­
ta t;  jakkolwiek okrutne były wa runki  tey u m ow y,  
w T y lż y  zaw artey ,  jednakże i te bez skutku zosta­
ły.  K  żdy następny po niey t r a kta t ,  powiększał  o-  
krucieństwo wa runków  poprzedn ic zego—  Otoż przy­
czyna , dla czego zrzucamy to uci ążl iw e jarzmo, i 
z duchem pełnym o d w a g i ,  podnos imy  o r ę ż ,  w c e ­
lu odzyskania wydartey  nam wolności .

Saxo nowie  ! kłada was w  rzedzie  narodówo o
szlachetnych i oświeconych  • Czuiecie to  mocno , 
iż wszystkie  dobra niczem sa dla ludzi  dobrze mv-
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, ,  ś l ą c y c h ,  k i e d y  i m  n i e p o d l e g ł o ś ć  j e s t  w y d a r t a ;  —  
„  ż e  u j a r z m i e n i e  j e s t  n a y w i ę k s z ą  k r z y w d ą  i  h a ń b ą ! 
33 W y ,  z a p e w n e  , n i e  z e c h c e c i e  d ł u ź e y  z n o s i ć  n i e w o l i ;  
, ,  n i e  ś c i e r p i c i e  d ł u ż e y ,  i ż b y  c h y t r a , z w o d n a  i  w i a r o -  
„  ł o m n a  p o l i t y k a ,  d l a  d o p i ę c i a  d u m n y c h  i n a i e z d n i -  
„  c z y c h  z a m i a r ó w  s w o i c h ,  w y t a c z a ł a  k r e w  w a s z y c h  
„  s y n ó w ,  n i s z c z y ł a  ź r z ó d ł a  w a s z e g o  h a n d l u ,  p r z y -

t ł u m i a ł a  w a s z  p r z e m y s ł , ś c i e ś n i a ł a  w o l n o ś ć  d r u k u ,
1 w a s z ą ,  s z c z ę ś l i w ą  n i e g d y ś  k r a i n ę ,  z a m i e n i a ł a  w  

„  o k r o p n e  s t r a s z l i w y c h  s k u t k ó w  w o y n y  w i d o w i s k o .  J u ż  
„  c i e m i ę ż ą c y  w a s  n a j e z d n i c y , p r z e p e ł n i e n i  d z i k o ś c i ą ,  
„  b e z  n a y m n i e y s z e y  p o t r z e b y  , z b u r z y l i  m o s t  D r e z d e ń -  
„  s k i  , t e n  w i e l k i  p o m n i k  s z t u k i  b u d o w n i c z e y !  O c u ć -  
„  c i e  s i ę  ! p o w s t a ń c i e  ! p o ł ą c z c i e  s i ę  z n a m i , u z b r o y -  
„  c i e  s i ę  n a  p o w s z e c h n e g o  u i e p r z y i a c i e l a ,  i b ą d ź c i e  w o l -  
„  n y m i  !

„  M o n a r c h a  w a s z  j e s t  w  r ę k u  o b c e y  w ł a d z y ;  n i e  
„  m a  o n  w o l n o ś c i  w y j a w i ć  u c z u ć  s w o i c h .  U ż a l a m y  
„  s i ę  t y l k o ,  a l e  n i e  p r z y p i s u i e m y  j e m u  t y c h  k r o k o w ,  
„  d o  j a k i c h  p r z y m u s i ł a  g o  z w o d n i c z a  p o l i t y k a ;  z g o ł a  
„ t e ż  n i e  m y ś l i m y  m ś c i ć  s i ę  n a d  w a m i .  D l a  s a m e g o  j e -  
„  d y n i e  d o b r a  M o n a r c h y  w a s z e g o ,  u m y ś l i l i ś m y  w  r z ą d y  
„  n a s z e  o b i ą ć  i e g o  k r a j e , k t ó r e  p r z e w a g a  o r ę ż a  n a -  
„  s z e g o  i w a l e c z n o ś ć  w o y s k  n a s z y c h  w ł a d z y  n a s z e y  p o d -  
„  d a i e .  C z y ń c i e  z a d o ś ć  o d  s ł u s z n o ś c i  n i e o d s t ę p n y m  
„  p o t r z e b o m  w o y s k  n a s z y c h ,  a  w t e d y  b ą d ź c i e  p e w n i  
„  z  i c h  s t r o n y  z a c h o w a n i a  n a y ś c i s l e y s z e y  k a r n o ś c i .  
„  P r z y s t ę p  d o  m n i e ,  j a k o  d o w ó d z e y  w o y s k a  P r u s k i e g o ,  
, ,  d la  k a ż d e g o  w o l n y ; k a ż d a  s k a r g a  b ę d z i e  w y s ł u c h a n a ;
„  k a ż d e  n a r u s z e n i e  w o y s k o w e g o  p o r z ą d k u  s u r o w i e  u -  
„  k a r a n e i n  z o s t a n i e .

„  P r z y i a c i e l a  i  o b r o ń c ę  n i e p o d l e g ł o ś c i  z i e m  N i e -  
„ m i e c k i c h  , z a  b r a t a  s w o i e g o  u w a ż a ć  b ę d z i e m y ;  t e g o  
„  z a ś ,  k t o  p r z e z  n i e w y r o z u m i e n i e  i  s ł a b o s ć  z b o c z y  z  
„  p r a w d z i w e y  d r o g i ,  b ę d z i e m y  s i ę  s t a r a l i  n a p r o w a -  
„  d c i ć  n a  n i ą  ś r o d k a m i  ł a g o d n o ś c i  i  c i e r p l i w o ś c i ;  l e c z ,  
., p o d ł y  i  z a t w a r d z i a ł y  n i e w o l n i k  i ś l e p y  w y k o n y -  
„  w a c z  o b c e y  t y r a n i i ,  p o d p a d n i e  s p r a w i e d l i w e j  k a -  
„  r z e , j a k o  z d r a y c a  o y c z y z n y .  „  B u n z l a u ,  d n i a  2 0  
m a r c a  i 8 i 3  r o k u .  P o d p i s a n o :  B l i i c h e r .

2 W i l n a  d n i a  0 0  k w i e t n i a . P o w i a t u  R o s i e ń s k i e -  
g o  , z e  w s i  P i l s u n a , w ł o ś c i a n i e  A d a m  K o t l o w s k i , M a ­
t e u s z  S y r w i t  i  M a c i e y  B u j a n o w s k i  , z a  z a b i c i e  ż o ł n i e r z a  
R o s s y y s k i e g o ,  w y r o k i e m  S ą d u  w o j e n n e g o ,  w s z y s c y  
t r z e y  w  K o w n i e  p o w i e s z e n i .

W  P o w i e c i e  K o w i e ń s k i m ,  s ł u ż ą c y  w  m a i ę t n o ś c i  
J a n o w i e  , u O b y w a t e l a  D ą b r o w s k i e g o  za  k u c h a r z a ,  
s z l a c h c i c  J a k u b  K r u z a n o w s k i ,  z a  r o z g ł a s z a n i e  b u n t ó w  -  
n i c z y c h  w i e ś c i ,  i  z a  o s z k a l o w a n i e  O b y w a t e l a  D ą b r o w ­
s k i e g o  i  j e g o  l o k a j a  S t a n k i e w i c z a  w  K o w n i e  r o z s t i z e -  
l a n y ,  a  s z l a c h c i c  t e g o ż  p o w i a t u  z  o k o l i c y  Ł o t y s z e k , 
z a  r o z p o w i a d a n i e  s ł y s z a n y c h  j a k o b y  p r z e z  n i e g o  t a ­
k o ż  s z k o d l i w y c h  i  b u n t o w n i c z y c h  w i e ś c i  p r z e z  r ó z g i

p „ e p , a , o „ y ,  p o  D r  a  D

2 Pocztamt Litewski . raaiąc potrzebę drzewa opałowe;;® , oct 
siedmiuset do ośmiuset sążni , na opał domu skarbowego pocztowe­
go i kwater tak offinyalistów jaka i służących etatu swego, w zy­
wa chcących podiąć się takowego doftarrzenia , do fłrwienia się na 
terminach , pierwszym dnia 6 , drugim dnia 12 , i trzecim dnia 1 
Maja , dla odbycia licytacyi i zawarcia Kontraktu , a to z ewikcya- 
mi i świadectwami , pewność takowego doftarczenia zabezpitczaią-  
cemi. Lmia 23 kwietnia 1813 roku.

L I C Y T A C Y A ,
2 W  Rządzie Gubernskim Mińskim przez licytacyą przedawan* 

będą, lóżne sprzęty srebrne ; jako to : łyżki , widelce , i kubki , tu ­
dzież , odzienie , bielizna i inna ruchomość , którą była w schow a­
niu obywatela powiatu Mińskiego Turczyńłkiego , należące do by­
łego w Mińsku w czasie Rządu Francuzkiego Gubernatora Broni­
kowskiego -. życzący zatem je nabydż , dla licytowania i kupienia 
tych sprzętów i ruchomości , raaią stawić się w terminie trzym ie­
sięcznym , licząc od dnia pierwszego wydrukowania o tern w Gaze­
cie Kuryera Litewskiego Dnia G kwietnia , 1813 roku — Sekretarz 
Czernieiew — Gubernski Sekretarz Nowicki.

L I C Y T A C Y A  A R Ę D Y .
1 W  spełnieniu wyszłych od Zwierzchności do Rady Mieyskiey 

Wileńskiey rozkazów taż Rada podaie do powszechney wiadoniości,  
iż traktyer z ogrodem szpacyerowvm , a zarazem 1 gospodarskim, 
oriz  częścią ziemi do usiewu zboza zdatną do Pałacu Mieyśkiego  
po Sapieżyńskiego zwanego, na Antokolu położonego należne, wypu­
szczone zostaną z publiczney licytacyi na Ratuszu Wileńskim w Ra­
dzie w dniach drugim , szóstym i dziewiątym następującego miesią­
ca Maja odchodzić .naiącey w trzyletnią arędowną tenutę więcey po­
stępującemu kafsie funduszowey Mieyskiey roczney a r ę d y -  Życzą­
cych więc przyią-' od Mias-ta trzyletni kontrakt, dla jawmnia się do 
udeterminowaney w naznaczonych terminach licytacyi . Rada Miey 
ska Wileńska wzywa. Jakowe ogłoszenie i w Gazecie Kuryera r.i- 
tewskiego z^micszcz^. T)st na Ratuszu Wileńskim w Radzić teg 
Miasta Roku Miesiąca Apryla 28 dr.ia.

Tomasz Reyser r .  J--

Z a  p o z w o l e n i e m  C e n z u r y  W ileń sk ie y  —  w D ru ka rn i  D y ece za ln e y  u X X .  M i s s y onarzów -


